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K onto ozekow e Nr. 834.095.
N u n s r  p o j e d y n c z y  8  h a le r z y ,  p on iedział­

k ow y 1 pośw iąteczny  4  halerze.

O g ło s z e n ia  ( in s e ra ty )
k o s z t u j ą  o d  miejsca wiersza j e d n o s z p a l t o w e g o  
d r o b n y m  drukiem ( p e t i t e m )  za p ie r w s z y  raz p o  
S O  h a l e r z y ,  następny po 10 hal. -  N a d e s ła n e  
p d  m i e j s c a  wiersza drukiem petitowym p o  40 
h a l .  z a  k a ż d y  raz. Ś l u b y ,  zaręczyny i  n e k r o lo g i  

p o  80 hal. o d  wiersza za każdy raz. 
Z a ł ą c z n ik i  ( p r o s p e k t y  i  t .  d .)  przyjmuje u ę  z a  
o e n ę  S  k o r .  z a  1 0 0  e g z e m p la r z y  d l a  z a m ie j s c o -  
w y o h ,  a  1  k o r .  z a  1 0 0  e g z e m p la r z y  l a  m i e j -  

s o o w y c h  p r e n u m e r a t o r ó w .

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godz. rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10  rano.

R ek la m a cje  otw arte są w oln e od opłaty  po­
cztow ej. -  R edakoya rękopisów  n ie  zw raoa  

1 bezim iennych listó w  n ie  uw zględn ia .

Lekarze cywilni a wojskowość.
Przepisy wojskowe dla odbywania ćwiczeń 

peryodycznych, zamieszczone w każdym pa­
szporcie wojskowym, powiadają w rozdziale 
36, że uwolnieni od ćwiczeń mogą być mię­
dzy innymi: „chorzy, jeżeli złożą świadectwo 
lekarskie (ustęp 28)“. Zaś ustęp 28 powiada: 
„Powołany musi się stawić, wyjąwszy, gdy­
by świadectwem lekaiskiem, zawierającem 
dokładne oznaczenie choroby, było udowo- 
dnionem, że n ie  moż e  b y ć  odes łany ' * .

Jak  szeroko pojmują władze wojskowe 
słowa „może być odesłanym" i ile one zale­
żą od subjektywnego poglądu i inteligencyi 
lekarza, szczególnie wojskowego, którego za­
kres wiedzy ścieśnia się do kilkunastu służ­
bowych formułek, tego mamy dowód w ty­
siącznych wypadkach, gdzie opinia lekarzy 
cywilnych orzekła tuberkuły w płucach, a 
wiedza lekarzy wojskowych powiedziała: 
chwilowe podrażnienie nosa lub gardła, co 
w następstwie pociągnęło za sobą śmierć lub 
kalectwo żołnierza. Mimo już tak ostrej cen­
zury, nałożonej przez militaryzm na medy­
cynę, którą w zupełności przystosowano do 
humanitarnych uczuć „abrychterów" i do 
humanitaryzmu samej istoty militaryzmu — 
wydało c. k. namiestnictwo galicyjskie do 
wszystkich starostw okólnik, w którym prze­
strzega lekarzy cywilnych, aby nie wysta­
wiali w sprawach wojskowych świadectw le­
karskich, bo to  może  i c h  n a r a z i ć  n a  
n i e p r z y j e m n o ś ć  n i e u z n a n i a  i ch  w i e ­
dz y  l e k a r s k i e j  p r z e z  w ł a d z e  w o j ­
skowe .

Ciekawy ten okólnik, jaskrawo wykazują­
cy, jak w państwach militarnych traktuje 
się wiedzę, nosi datę 7 maja 1903, Lwów,
c. k. namiestnictwo L. 49.666. Okólnik ten 
jest powtórzeniem reskryptu c. k. minister­
stwa spraw wewnętrznych z d. 9 kwietnia 
1903 r. do L. 13.021.

Należy teraz zapytać się: cóż wobec tego 
okólnika znaczą przepisy, zawarte w paszpor­
cie wojskowym, zezwalające na wykazywanie 
się świadectwem lekarskiem, jako dowodem 
niemożności stawienia się do ćwiczeń? Stoi­
my w tym wypadku znowu przed osławioną 
austryacką półcywilizacyjną połowicznością. 
Z jednej strony chcą władze pokazać, że lu­
dzi chorych, często ciężko, a nawet śmiertel­
nie, nikt zmuszać nie może do uciążliwych 
ćwiczeń wojskowych, mogących sprowadzić 
śmierć, z drugiej zaś strony „kij kapralski" 
znajduje pełne uwzględnienie — rozkaz woj­
skowy jest święty i stoi nawet ponad pra­
wami natury.

Lekarze cywilni (a wszystkim doręczono 
odpis tego okólnika) powinni zająć w obro­
nie wiedzy medycznej, zaatakowanej przez 
kasarnię i wolę komiśnych mózgów, odpowie­
dnie ich stanowi stanowisko. W. B.

Przyczynek
do historyi wojny japońsko-rosyjskiej.
Rząd japoński wydał w przekładzie angiel­

skim dla poinformowania dyplomacyi euro­
pejskiej 51 depesz, które przed wybuchem 
wojny wymienił w sprawie mandżursko-ko- 
reańskiej japoński minister spraw zewnętrz­
nych Kamura z posłem japońskim w Peters­
burgu Kurino.

Pierwsza z tych depesz nosi datę 28 lipca 
1903 r., ostatnia datę 6 lutego 1904. Wyda­
wnictwo to ma na celu udowodnić, iż Japo­
nia nie uderzyła w ton surm bojowych lek­
komyślnie, że usilnie starała się za pomocą 
Pertraktacyj skłonić Rosyę do układu, któ­
ryby zrównoważył szanse, zabezpieczając Ja ­
ponii te same prawa w Korei, do jakich Ro­
sya mogłaby pretendować w Mandżuryi.

G ł ó w n e  p u n k t y ,  które sformułowała Ja- 
Ponia, brzmiały: obustronne zawarowanie te- 
f'ytoryalnej nietykalności cesarstw chińskie­
go i koreańskiego z zatrzymaniem równo­
uprawnienia wszystkich państw pod wzglę­
dem handlowym i przemysłowym. Uznanie 
°hustronne szczególnych interesów Japonii 
^  obrębie cesarstwa koreańskiego, a Rosyi 
da. te.ytoryum mandżurskiem, z prawem uży- 
jda dla obrony tych interesów w razie za- 
barzeń, zagrażających ich rozwojowi i istnie- 
diu nawet siły zbrojnej. Rosya przyznaje Ja- 
Ponii wyłączne prawo wpływania radą i po­
mocą (nawet orężną) w kierunku ugruntowa­
n a  reform i prawidłowego zarządu w Korei. 
, Rosyjska odpowiedź co do tego punktu go­
l i ł a  się tylko na ulepszenie administracyi

cywilnej. Poza tem, podając cały szereg za­
strzeżeń, mających niedopuścić do zdobycia 
przez Japonię jakiegokolwiek wpływu mili­
tarnego na dwór koreański, Rosya ani słów­
kiem nie wspomniała o Mandżuryi; żadnych 
upewnień ani zobowiązań w tej kwestyi nie 
przedstawiła.

Było to oczywiście upokarzającem dla J a ­
ponii: rząd rosyjski dyktował japońskiemu 
swoje warunki co do Korei, zawierające w 
dodatku ograniczenia, odpychając pogardliwie 
wszelką ingerencyę strony drugiej w kw e­
styi stosunku Rosyi do Mandżuryi. Przemil­
czenie sprawy mandżurskiej — nawet co do 
punktu pierwszego, polegającego na skonsta­
towaniu zwierzchnictwa Chin nad Mandżu- 
ryą — było prócz tego pośredniem stwier­
dzeniem przez Rosyę, iż chce mieć tam wol­
ną rękę; a wolna ręka w stosunku do nie­
zdolnego do samoobrony — to ręka za­
borcza.

Nie mogąc się zgodzić na tak prowokacyj­
nie nierówne traktowanie, Japonia w nocie 
z dnia 13 stycznia b. r. zażądała od Rosyi 
stanowczego wyjaśnienia w sprawie nieuszczu- 
plania Chin oraz usunięcia z projektu rosyj­
skiego paru ograniczeń w kwestyi japońsko- 
koreańskiej. Odpowiedzi domagała się jak 
najszybszej.

Dalszy ciąg czytelnicy mają zapewne w 
pamięci. Rosya z odpowiedzią zwlekała, a ró­
wnocześnie, nfna w swą famę potężnego ko­
losa, pragnęła demonstracyjnem przesuwa­
niem wojsk na wschód azyatycki, jeżeli nie 
zaskoczyć wojennie, to przynajmniej zastra­
szyć Japończyków i zmusić ich do milczenia. 
Tymczasem Japonia, nie mogąc się doczekać 
odpowiedzi, dnia 5 lutego zerwała z Rosyą 
stosunki dyplomatyczne.

7i. zakuliś Rosyi urzędowej.
Kijów, 19 maja.

Kontrabanda rosyjska. — Bunty rezerwistów.
Ponieważ dotychczasowe starania Rosyi o 

uzyskanie dla statków wojennych przejazdu 
przez Bosfor były bezskuteczne, uciekła się 
ona do następnego wybiegu: Statki floty 
ochotniczej są przemalowywane, w kadłubie 
ukrywa się spora ilość broni w skrzyniach, 
pokrytych towarami, żołnierze zaś jadą jako 
pasażerowie, udający się na Daleki Wschód. 
Pierwszym takim statkiem , mającym opuścić 
port sew astopolski, je s t  parowiec „Smo­
leńsk", który wyjeżdża z Sew astopola dnia 
25 maja. Oby podanie wam tej wiadomości 
potrafiło zapobiedz udaniu się intrygi rosyj­
skiej !

W niedzielę 15 b. m. odbyła się w Kijowie 
niezwykła scena. Z pomiędzy 6 pułków, któ­
re stanowią garnizon tego miasta, urucho­
miono część pewną, poczem wywoływano 
przed front po kolei następujące kategorye 
żołnierzy: najprzód wszystkich żydów, potem 
żołnierzy, mających specyalne prawa z po­
wodu ukończenia wyższego zakładu nauko­
wego, wreszcie umiejących czytać i pisać. 
Trzy te kategorye pozostawiono w kosza­
rach, zaś resztę w sadzono do wagonów i 
posłano „uśmierzać" zbuntowanych w Char­
kowie, Kursku i Połtawie rezerwistów.

Wieść o tem rozeszła się po całem mieście 
i wywarła niesłychane wrażenie, wykazując 
dobitnie, że władze nie mogą ufać znacznej 
części własnych żołnierzy, zwłaszcza gdy 
idzie o taką misyę, jak zapędzanie gwałtem 
na rzeź opierających się rezerwistów. Dodać 
należy, że, jak się zdaje, bunt rezerwistów 
nie wyraził się w sposób gwałtowny.

Wiadomość powyższą otrzymałem ze źródła 
najzupełniej wiarygodnego, gdyż od oficera, 
nie będącego rewolucyonistą, ale do głębi 
serca wzruszonego tym faktem.

B ps-ow iec .

Z zaboru rosyjskiego.
W arszawa, 21 maja.

Niespodziana branka.— Polegli radomiacy. -  Dr. Burtz- 
mann. —  Awantury z policyą. —  Strejk głodowy na 

Pawiaku.

Bardzo przykra niespodzianka spotkała 
robotników, wysyłanych przez fabryki war­
szawskie do prowadzenia robót na Syberyi. 
Zostali oni powołani do odbycia powinności 
wojskowej. Fabryka Bormann i Szwede na 
Woli miała kilku robotników i monterów na 
Syberyi, kiedy wybuchła wojna, toteż użyto 
ich zaraz do wojska. Wówczas zebrano 
w Warszawie ochotników-monterów, którzy

chcieli zaryzykować i jechać na Wschód. 
Wszyscy byli uwolnieni od wojska a oprócz 
tego mieli rozmaite wady, więc byli pewni, 
że ich do wojska nie wezmą. Pomimo to, jak 
się tylko zjawili na miejscu, wciągnięto ich 
do wojska i roboty musiały być przez fa­
brykę zawieszone.

Urzędy gubernialne rozsyłają zawiadomie­
nia do rodzin poległych na placu wojny. W 
guberni radomskiej dotychczas otrzymano 
takich zawiadomień 540. Zdaje się, że w in­
nych guberniach Królestwa straty są mniejsze.

Jeden z aresztowanych w sprawie zbroj- 
negó oporu przy ulicy Dworskiej, Dr. Gurtz- 
mann, wzięty zdaje się jedynie z powodu 
węzłów pokrewieństwa łączących go z któ­
rymś z uczestników krwawego dramatu, zo­
stał wysłany na plac wojny. O godzinie 7 
wieczorem wypuszczono go z Pawiaku, a o 
9  tegoż samego dnia został zawiadomiony, 
że się go wysyła jako lekarza na daleki 
Wschód.

Od czasu wypadków na Dworskiej, poli- 
cya jest ogromnie wystraszona i przy lada 
okazyi używa broni. Dnia 8 maja na ulicy 
Litewskiej rewirowy potrącił jakiegoś robo­
tnika żydowskiego. Za nim ujęli się robo­
tnicy i stąd wynikła bójka. Tajni policyanci 
zaczęli zwoływać się przeraźliwem gwizda­
niem, na które zbiegli się stójkowi i rewi­
rowi. Powstało wielkie zbiegowisko. Jednę 
z bram zamknięto, a za bramą rozległy się 
wystrzały rewolwerowe. Przyjechało pół se- 
ciny kozaków i przynajmniej 3 0  konnych 
żandarmów. Z bramy wypadło kilku zakrwa­
wionych policyantów, jak się później oka­
zało, poranionych przez owego rewirowego, 
pierwotnego sprawcę całego zajścia. Ponie­
waż uczestnicy pierwszej bójki uciekali w 
stronę Mokotowa, przeto posłano za nimi w 
pogoń kozaków. Tłum rozpędzono. Cała spra­
wa była zupełnie błaha, ale rozdmuchała ją 
policya i nazajutrz rozpoczęły się z tego po­
wodu aresztowania. Rewirowego poturbowano 
bardzo dotkliwie.

Od poniedziałku 14 maja trwa na Pawia­
ku strejk głodowy więźniów politycznych. 
Strejkujący żądają: 1) wypuszczenia sucho­
tnika, 2) wypuszczenia 14-letniego ucznia, 
aresztowanego podczas pogrzebu Birencwaj- 
ga, 3) światła i 4) pozwolenia na papierosy.

Je.

Towarzystw!: Szkoły ludowej.
P r z e z  o b a  d n i  Z i e l o n y c h  ś w i ą t  o b r a d o w a ł o  

w  K r a k o w i ©  w  s a l i  r a d y  m i e j s k i e j  w a l n e  z g r o ­
m a d z e n i e  d e l e g a t ó w  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y .  W i ę ­
k s z o ś ć  w a l n e g o  z g r o m a d z e n i a  i  t y m  r a z e m  s t a ­
n o w i l i  w s z e c h p o l a c y .  M n i e j s z o ś ć  o p o z y c y j n a ,  k t ó ­
r e j  g ł ó w n y m i  m ó w c a m i  b y l i  p p .  F  e  1 d  m  a  n  i  
S t a p i ń s k i  w y s t ą p i ł a  z  z a s a d n i c z ą  k r y t y k ą  
d z i a ł a l n o ś c i  T o w a r z y s t w a ,  k t ó r e ,  o d k ą d  d o s t a ł o  
B ię  w  r ę c e  w s z e c h p o l s k i e ,  g ł ó w n ą  s w ą  d z i a ł a l ­
n o ś ć  p r z e n i o s ł o ,  d o  G a l i c j i  w s c h o d n i e j ,  b i o r ą c  
c z y n n y  n d z i a ł  w  „ w a l c e  k u l t n r n e j “  p r z e c i w  R u ­
s i n o m ,  a  z a n i e d b a ł o  z u p e ł n i e  k r e s y  z a c h o d n i e ,  
g d z i e  p r a w d z i w i e  z a g r o ż o n y m  j e s t  ż y w i o ł  p o l s k i .

N a w e t  r e f e r e n t  w i ę k s z o ś c i  k o m i s j i  s p r a w o ­
z d a w c z e j  p. D u n i n  W ą s o w i c z  z e  L w o w a  w y ­
t o c z y ł  c a ł y  s z e r e g  r z e c z o w y c h  z a r z u t ó w  p r z e c i w  
s p r a w o z d a n i u  z a r z ą d u  g ł ó w n e g o .  R e f e r e n t  m n i e j ­
s z o ś c i  k o m i s y i  p .  W i l h e l m  F e l d m a n  ( a  I I I  
k o ł a  k r a k o w s k i e g o )  s c h a r a k t e r y z o w a ł  f a k t a m i  s z o ­
w i n i s t y c z n ą  p o l i t y k ę  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  l u d o ­
w e j  w  G a l i c y i  w s c h o d n i e j ,  n p .  w s t r ę t n ą  d z i a ł a l ­
n o ś ć  k o ł a  z ł o c z o w s k i e g o ;  „ M i e s i ę c z n i k  T .  S .  L . “  
p o l e c a  b r o s z u r ę  k s .  G r o m n i c k i e g o ,  w  k t ó r e j  a u ­
t o r  p r z e c z y ,  j a k o b y  i s t n i a ł a  o s o b n a  m o w a  r u ­
s k a  ( ! ) ;  j e d n o  z  k ó ł  n a d e s ł a ł o  w n i o s e k  o  w y p ł a ­
c a n i e  „ O s t m a r k e n z u l a g e "  n a u c z y c i e l o m  p o l s k i m  
w  G a l i c y i  w s c h o d n i e j .  Z i r y t o w a n i  t ą  k r y t y k ą  
w s z e c h p o l a c y  u s i ł o w a l i  z a k r z y c z e ć  m ó w c ę ,  k t ó r y  
j e d n a k o w o ż  w  d a l s z y m  c i ą g u  n a p i ę t n o w a ł  w y ­
d a n ą  p r z e z  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o w e j  r ó w n i e  
l i c h ą ,  j a k  w s t r ę t n ą  b r o s z u r ę  o  k o n s t y t n c y i  3 - g o  
m a j a ,  n a p i s a n ą  p r z e z  j a k i e g o ś  p .  P i e r o ń s k i e g o ;  
w  b r o s z u r z e  t e j  s ą  z d a n i a  t a k i e ,  j a k :  „ P o l s k a  
m u s i a ł a  u p a ś ć ,  b o  n i e  u m i a ł a  k o r z y s t a ć  z e  s w o i c h  
z w y c i ę s t w ,  t a k i e  b y ł y  w y r o k i  b o ż e “ , l u b :  w  d a ­
w n e j  P o l s c e  „ c h ł o p e k  ż y ł  s p o k o j n i e  n a  s w e j  r o l i  
p o d  o p i e k ą  s z l a c h e t n e g o  d w o r u " ;  m ó w c a  s t a w i a  
w n i o s e k  o  w y c o f a n i e  t e j  b r o s z u r y  z  o b i e g u .  D a l e j  
p o d n i ó s ł  p .  F e l d m a n  n a s t ę p u j ą c y  f a k t  d o p r a w d y  
o b u r z a j ą c y :  l w o w s k i e  K o ł o  a k a d e m i c k i e  T .  S .  L .  
i m .  K o ś c i u s z k i  w y d a ł o  z b i o r e k  p i e ś n i  p a t r y o t y  
c z n y c h .  w  k t ó r y m  m i ę d z y  i n n e m i  p o m i e s z c z o n o  
z n a n ą  p i e ś ń :  „ G d y  n a r ó d  d o  b o j u " ; M a s ł o w s k i e ­
m u  w  „ P r z e g l ą d z i e "  i  V o g l o w i  w  „ G a z e c i e  n a ­
r o d o w e j "  n i e  s p o d o b a ł a  s i ę  p i e ś ń  i  z a r z ą d  g ł ó w n y ,

u l e g a j ą c  M a s ł o w s k i m  i  V o g l o m ,  n a p i s a ł  l i s t  d o  
K o ł a  i m .  K o ś c i u s z k i ,  w  k t ó r y m  z a k a z u j e  m u  p o ­
d e j m o w a n i a  w y d a w n i c t w  n a  w ł a s n ą  r ę k ę  i  p o ­
t ę p i a  z a m i e s z c z e n i e  w  o w y m  z b i o r k u  p i e ś n i :  
„ G d y  n a r ó d  d o  b o j u " ,  j a k o  „ n i e s t o s o w n e " ,  „ t e n ­
d e n c y j n e "  „ p o d b u r z a n i e  i  s i a n i e  n i e z g o d y  s p o ­
ł e c z n e j " .  J u t r o  m o ż e  z a r z ą d  g ł ó w n y  u s u n i e  p i e ś ń :  
„ Z  d y m e m  p o ż a r ó w " ,  g d y  t a  s i ę  n i e s p o d o b a  p .  
M a s ł o w s k i e m u ,  j a k o  a n t y a u s t r y a c k a . . .

D e l e g a t  D ą b s k i  ( z  l w o w s k i e g o  K o ł a  i m .  K o ­
ś c i u s z k i )  p r z e d s t a w i ł ,  j a k i e  b r e d n i e  i  o s z c z e r s t w a  
p i s z e  p r z e c i w  s o c y a l i s t o m  i d y o t y c z n e  p i s e m k o  
k l e r y k a l n e  „ N o w y  D z w o n e k " ,  o f i c j a l n i e  r o z s z e ­
r z a n e  p r z e z  t a r n o p o l s k i e  K o ł o  T o w ,  S z k .  l u d .  
M ó w c ę  t e g o  w s z e c h p o l a c y  w p r o s t  z a k r z y c z e l i .

C z u j ą c  s i ę  w  w i ę k s z o ś c i ,  n a r o d o w i  d e m o k r a c i  
w p r o s t  c y n i c z n i e  r e a g o w a l i  n a  t e  p o w a ż n e  z a ­
r z u t y .  M ó w c y  i c h  p p . :  P r ó s z y ń s k i  i  d r  
A d a m  o d p o w i e d z i e l i  f r a z e s a m i  b e z  t r e ś c i ;  t y l k o  
n i e j a k i  p .  B i e g a  z  G a l i c y i  w s c h o d n i e j  enfant ter 
rible w s z e c h p o l a k ó w ,  w y s t ą p i ł  z  n a m i ę t n ą  m o w ą ,  
t c h n ą c ą  s k r a j n y m  s z o w i n i z m e m ;  m ó w i ł  o n  o  
„ w a l c e  z  R u s i n a m i  n a  ś m i e r ć  i  ż y c i e ,  n a  n o ż e " !

C i ę t ą  o d p r a w ę  d a ł  w s z e c h p o l a k o m  p o s e ł  S t a ­
p i ń s k i ,  k t ó r y  d o s a d n i e  n a p i ę t n o w a ł  s i a n i e  n i e ­
n a w i ś c i  n a r o d o w e j ;  z  k a ż d e j  c z y t e l n i  l u d o w e j  
w  w s c h o d n i e j  G a l i c y i  r o b i  s i ę  k w e s t y ę  p o l i t y ­
c z n ą ,  r e k l a m u j ą c  j e j  z a ł o ż e n i e ,  j a k o  „ c z y n "  p a -  
t r y o t y c z n y ,  c h o c i a ż  t e n  „ c z y n "  c z ę s t o k r o ć  k o ń ­
c z y  s i ę  n a  p r z y b i c i u  s z y l d u ;  s ą  w  G a l i c y i  w s c h o ­
d n i e j  t a k i e  K o ł a  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  l u d o w e j ,  
k t ó r y c h  c z ł o n k o w i e  s ą  p ł a t n y m i  a g i t a t o r a ­
m i  k o m i t e t u  c e n t r a l n e g o  d l a  r o z b o j ó w  
w y b o r c z y c h !  T o  b a r d z i e j  p o d b u r z a  c h ł o p a  r u ­
s k i e g o  p r z e c i w  P o l a k o m ,  n i ż  a g i t a c y a  „ D i ł a "  i  
„ H a ł y c z a n i n a " .

O c z y w i ś c i e  a r g u m e n t a m i  n i e  m o ż n a  b y ł o  t r a f i ć  
d o  w i ę k s z o ś c i  w s z e c h p o l s k i e j ,  k t ó r a  o d r z u c i ł a  
w n i o s k i  o p o z y c y i  i  p r z y  w y b o r a c h  d o  z a r z ą d u  
g ł ó w n e g o  p r z e p a r ł a  s w o j ą  l i s t ę .

C i ą ż e n i e  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  i n d o w e j  d o  k l e ­
r y k a l i z m u  i  s k r a j n e g o  s z o w i n i z m u  u w y d a t n i ł o  s i ę  
n a  t e m  w a l n e m  z g r o m a d z e n i u  b a r d z o  w y r a ź n i e .

R e s z t ę  o b r a d  z a j ę ł a  k w e s t y a  z a ł a t a n i a  o g r o ­
m n e g o  d e f i c y t u  z a r z ą d u  g ł ó w n e g o ,  k t ó r y  w  r o k u  
u b i e g ł y m  d o s z e d ł  d o  14.000 K ,  a  w e d l e  o b l i c z e ń  
p .  C i o m p y  w  p r z y s z ł y c h  l a t a c h  w y n i e s i e  26.000 
k o r o n  r o c z n i e .

Z sali sądowej.
O uwolnieniu Macieszy d o n o s z ą  n a m  z e  L w o ­

w a  n a s t ę p u j ą c e  s z c z e g ó ł y :  A r e s z t o w a n y  w  K r a ­
k o w i e  A d o l f  M a c i e s z a  p o d  z a r z u t e m  p o p e ł n i e ­
n i a  z b r o d n i  g w a ł t u  p u b l i c z n e g o  z  § 81 u .  k .  
p r z e z  t a r g n i ę c i e  s i ę  j e s z c z e  w  r .  1898 n a  p o ­
w a g ę  w ł a d z y  ( n a t u r a l n i e :  p o l i c y  a n t  a ! ) ,  s t a ­
w a ł  w  s o b o t ę  p r z e d  t r y b u n a ł e m  o r z e k a j ą c y m ,  
k t ó r e m u  p r z e w o d n i c z y ł  p r e z y d e n t  s ą d u  k r a j o w e g o ,  
p .  P r z y ł u s k i .  J a k o  w o t a n c i  z a s i a d a l i  r a d c y :  
S a w c z a k ,  N a h l i k  i  W i e r z b i c k i ,  o s k a r ż a ł  
p r o k u r a t o r  B a r t h .

A k t  o s k a r ż e n i a  z a r z u c a ł  M a c i e s z y ,  ż e  w  w y ­
m i e n i o n y m  r o k u  r a z e m  z  t o w .  M o k ł o w s k i m ,  W a ­
c ł a w e m  S t n d n i c k i m  i  k i l k u  i n n y m i  B t a r a ł  s i ę  
o d b i ć  D o m i n i k a  S i e m a s z k ę ,  p r o w a d z o n e g o  z  
w i ę z i e n i a  d o  p o l i c y i .  J a k  w i a d o m o ,  o d s i a d y w a ł  
w ó w c z a s  S i e m a s z k o  k a r ę  5 d n i o w e g o  a r e s z t u  z a  
k o l p o r t a ż  n i e c e n z u r a l n y c h  p i s m  i  b r o s z u r ,  a  p o  
o d s i e d z e n i u  k a r y  m i a ł  b y ć  j a k o  r o s y j s k i  p o d d a n y  
o d s t a w i o n y  d o  „ n a j b l i ż s z e j " . . .  g r a n i c y .  W  k r y ­
t y c z n y m  d n i n  28 g r u d n i a  w y m i e n i o n e g o  r o k u  z e ­
b r a ł y  s i ę  n a  p r z e s t r z e n i  m i ę d z y  w i ę z i e n i e m  i  k o ­
s z a r a m i  p o l i e y j n e m i  m a s y  r o b o t n i c z e  i  w s z y s c y  
c z ł o n k o w i e  b y ł e g o  „ Z j e d n o c z e n i a "  z  p o s t a n o w i e ­
n i e m  o d b i c i a  S i e m a s z k i  z a  k a ż d ą  c e n ę  i  n i e d o ­
p u s z c z e n i a  d o  w y d a n i a  g o  r o s y j s k i m  s i e p a c z o m .  
P r z e d s i ę w z i ę c i e  n i e  u d a ł o  s i ę  w o b e c  p r z e w a ż n y c h  
s i ł  z a r e k w i r o w a n e g o  p l u t o n u  p o l i c y a n t ó w ,  a  p r o -  
k u r a t o r y a  p a ń s t w a ,  w y g o t o w u j ą c  a k t  o s k a r ż e n i a  
p r z e c i w  w y ż e j  w y m i e n i o n y m  „ b u r z y c i e l o m "  p o ­
r z ą d k u ,  o s k a r ż y ł a  i  M a c i e s z ę  n a  p o d s t a w i e  d o ­
n i e s i e n i a  p o l i c y j n e g o .

D o c h o d z e n i a  p r z e c i ą g a ł y  s i ę ,  p o d s ą d n y ,  n i e  
o t r z y m a w s z y  a k t u  o s k a r ż e n i a ,  w y j e c h a ł  z a  g r a ­
n i c ę  A u s t r y i .  Ż e  j e d n a k  w  t y m  c z a s i e  a k t  o s k a r ­
ż e n i a  b y ł  p r a w o m o c n y ,  r o z p i s a n o  z a  M a c i e s z ą  
l i s t  g o ń c z y .

P r z e d  m i e s i ą c e m  z j e c h a ł  o s k a r ż o n y  d o  K r a ­
k o w a ,  z a m e l d o w a ł  s w ó j  p r z y j a z d  w  p o l i c y i  i  w  
k i l k a  d n i  p o  z a m e l d o w a n i u  s i ę  z o s t a ł  w  s w o j e m  
p o m i e s z k a n i u  a r e s z t o w a n y  p r z e z  a g e n t a  p o l i c y j ­
n e g o ,  o d s t a w i o n y  d o  w i ę z i e n i a  w e  L w o w i e  i  o d ­
d a n y  l w o w s k i e m u  s ą d o w i .

P o  o d c z y t a n i u  a k t u  o s k a r ż e n i a  w y j a ś n i o n o ,  ż e  
M a c i e s z a  S i e m a s z k i  n i e  z n a ł ,  ż e  w  c a ł e m  z a j ś c i u  
u d z i a ł u  n i e  b r a ł ,  ż e  d o n i e s i e n i a  p o l i c y j n e  b y ł y  
b e z p o d s t a w n e  i  ż e  p o d s ą d n y  b y ł  j e d y n i e  w i d z e m ,  
a  n i e  u c z e s t n i k i e m  z a j ś c i a .  D o  r o z p r a w y  n i e  p o ­
w o ł a n o  a n i  j e d n e g o  ś w i a d k a .  J a k a ś  d z i w n a  c i s z a  
i  s p o k ó j  m a l o w a ł y  s i ę  n a  t w a r z a c h  n i e z w y c z a j n i e
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l i c z n i a  z e b r a n e g o  a u d y t o r y u m  —  p s y c h o l o g i a  
m a s y ,  o c z e k u j ą c e j  z  t r w o g ą  k o n i e c z n e g o  c z y n u  
o b y w a t e l s k i e g o  z e  s t r o n y  s ę d z i ó w .  W ś r ó d  n a p r ę  
ż e n i ą  i  p r z y g n ę b i e n i a ,  m a l u j ą c e g o  s i ę  i  n a  t w a ­
r z a c h  s ę d z i ó w  i  p r o k u r a t o r a ,  k i w a j ą c y c h  n i e ­
d w u z n a c z n i e  g ł o w a m i  p r z y  c z y t a n i u  d o n i e s i e ń  
p o l i c y j n y c h ,  z a b r a ł  g l o s  o b r o ń c a  a d w o k a t  d r  
L e s e r  i  s c h a r a k t e r y z o w a w s z y  t r e ś ć  p o l i c y j n y c h  
d o n i e s i e ń  i  b e z p o d s t a w n o ś ć  a k t u  o s k a r ż e n i a ,  
w n i ó s ł ,  b y  t r y b u n a ł ,  n i e  w c h o d z ą c  w  d a l s z e  b a ­
d a n i e  s p r a w y ,  o s k a r ż o n e g o  u w o l n i ł .  P o d k r e ś l a j ą c ,  
ż e  u s t a w o d a w s t w o  a u s t r y a c k i e  n i e  u z n a j e  w  t a ­
k i c h  s p r a w a c h  p r z e d a w n i e n i a  i  ż e  o b o w i ą z k i e m  
s ę d z i ó w  j e s t  w l a ć  n o w e g o  d u c h a  w  s t r u p i e s z a ł y  
a u s t r y a c k i  k o d e k s  k a r n y  p r z e z  s t o s o w a n i e  n i e  
n i e w o l n i c z e j ,  a l e  s p o ł e c z n e j  i n t e r p r e t a c y i  l i t e r y  
p r a w a ,  z a z n a c z y ł ,  ż e  u w o l n i e n i e  p o d s ą d n e g o  b ę ­
d z i e  n a j i s t o t n i e j s z e m  i  n a j l e p s z e m  r o z u m i e n i e m  
p r a w a  i  w y b i t n y m  c z y n e m  o b y w a t e l s k i m  t r y b u ­
n a ł u .  W y s t a r c z y ł a  b a r d z o  k r ó t k a  n a r a d a ,  p r e z y ­
d e n t  P r z y ł u s k i  o g ł o s i ł  w y r o k ,  u w a l n i a j ą c y  
M a c i e s z ę  o d  w s z e l k i e j  w i n y  i  k a r y .  B u ­
r z a  o k l a s k ó w  b y ł a  o d p o w i e d z i ą  a u d y t o r y u m  z a  
w y r o k  t r y b u n a ł u .

M a c i e s z ę  n a  w n i o s e k  p r o k u r a t o r a  p u s z c z o n o  
n a t y c h m i a s t  n a  w o l n ą  s t o p ę .

Szwindle kolei północnej.
C z y t e l n i c y  n a s i  p a m i ę t a j ą ,  i ż  k i e d y  w  l u t y m  

z e s z ł e g o  r o k u  k o m i s j a  k o l e j o w a  o m a w i a ł a  u p a ń ­
s t w o w i e n i e  k o l e i  p ó ł n o c n e j ,  m i n i s t e r  k o l e i  s p r z e ­
c i w i ł  s i ę  n a t y c h m i a s t o w e m u  u p a ń s t w o w i e n i u  z  p o ­
w o d u  s t a ł e g o  s p a d k u  z y s k ó w  t e j ż e  k o l e i .  R e n t ę  
w y k n p n a  s t a n o w i ć  b o w i e m  m i a ł  ś r e d n i  r o c z n y  
z y s k  o s t a t n i c h  s i e d m i u  l a t  p o  w y e l i m i n o w a n i u  
d w ó c h  n a j g o r s z y c h  p o d  w z g l ę d e m  d o c h o d u  w  t y m  
o k r e s i e  c z a s u ;  c z e k a j ą c  w i ę c  p a r ę  l a t ,  t a k ,  ż e b y  
o w e  s i e d m  l a t  o b e j m o w a ł o  1 9 0 2  i  1 9 0 3 ,  o b n i ż y ć  
r e n t ę  b ę d z i e  m o ż n a  —  r o z u m o w a ł  p .  W i t t e k  —  
p r z y n a j m n i e j  o  7 0 0 . 0 0 0  K  r o c z n i e ,  c o  s t a n o w i  
ł o b y  1 7  m i l i o n ó w  o s z c z ę d z o n y c h  p r z y  w y k u -  
p n i e .

B y ł o b y  t o  b a r d z o  ł a d n e m ,  g d y b y  n i e  t o ,  ż e  
m i n i s t e r  W i t t e k  w  d a n y m  w y p a d k u  p a d ł  o f i a r ą  
s z w i n d l u ,  u p r a w i a n e g o  p r z e z  d y r e k c y e  k o l e j o w e  
w i e l e k r o ć  c h o d z i  o  u p a ń s t w o w i e n i e  j a k i e j ś  k o l e i .  
R o k  1 9 0 3  b o w i e m ,  z a m i a s t  d a ć  n i ż s z e  j e s z c z e  
d o c h o d y  s t o s o w n i e  d o  z a p a t r y w a ń  m i n i s t r a ,  w y ­
k a z u j e  4 1 , 9 0 0 . 0 0 0  K  d o c h o d ó w ,  p r z e w y ż s z a  w i ę c  
n a w e t  p o d  t y m  w z g l ę d e m  r .  1 8 9 6 ,  j e s t  z a t e m  
n a j p o m y ś l n i e j s z y m .  R e n t a  w y k u p n a  w o b e c  
t e g o  n i e  o b n i ż y  s i ę ,  a l e  p o d w y ż s z y .  N a ­
s t ę p n e  l a t a ,  a ż  d o  c h w i l i  u p a ń s t w o w i e n i a ,  s p o ­
d z i e w a ć  s i ę  m o ż n a ,  o k a ż ą  s i ę  r ó w n i e ż  p o m y ś l n y ­
m i .  J u ż  w  r .  1 9 0 2  z a d z i w i a ć  m u s i a ł y  o g r o m n e  
w y d a t k i  i n w e s t y c y j n e ,  p r z e w y ż s z a j ą c e  l a t a  p o ­
p r z e d n i e  o  4 5 0 . 7 1 6  K ,  m i m o  ż e  w  r o k u  t y m  
r u c h  o s o b o w y  i  t o w a r o w y  n a  k o l e i  p ó ł n o c n e j  b y ł  
z n a c z n i e  s ł a b s z y m .  Z  r o k u  t e g o  z r o b i o n o  k o z ł a  
o f i a r n e g o ;  j a k o  d o c h o d o w o  n a j g o r s z y  m i a ł  z  j a ­
k i m ś  d r u g i m  n a l e ż e ć  d o  o w y c h  w y ł ą c z o n y c h  p r z y  
o b l i c z a n i u  ś r e d n i e g o  d o c h o d u .

Z e p c h n i ę t o  w i ę c  n a  t e n  r o k  w s z y s t k i e  w y d a ­
t k i ,  b y  w  n a s t ę p n y m  u z y s k a ć  n a j p o m y ś l n i e j s z y  
b i l a n s .  P l a n  b y ł  j a s n y  i  p r z e j r z y s t y .  J e s z c z e  w  
l i p c u  1 9 0 3  r .  d y r e k t o r  J e i t t e l e s ,  b y  o d w l e c  u -  
p a ń s t w o w i o n i e ,  t a k i e  s p r a w o z d a n i e  z ł o ż y ł  z  d o ­
c h o d ó w  o d  s t y c z n i a  d o  l i p c a ,  ż e  m i n i s t e r  h a n d l u  
w  s w o j e m  p r z e d s t a w i e n i u  f i n a n s ó w  w  l i s t o p a d z i e  
r .  z .  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  t a k ż e  w  t y m  r o k u  p a ń s t w o  
l i c z y ć  n i e  m o ż e  n a  u d z i a ł  w  z y s k a c h  k o l e i  p ó ł ­
n o c n e j .  S p r a w o z d a n i e  c a ł o r o c z n e  d o s t a t e c z n i e  o -  
ś m i e s z y ł o  ł a t w o w i e r n o ś ć  o b u  m i n i s t r ó w .

Z a  ł a t w o w i e r n o ś ć  t ę  z a p ł a c i  a t o l i  
l u d n o ś ć ;  g d y b y  b o w i e m  w  r .  1 9 0 3  u p a ń s t w o ­
w i o n o  k o l e j  p ó ł n o c n ą ,  t o  r e n t a  w y k u p n a  b y ł a b y  
z n a c z n i e  n i ż s z ą .  D z i s i a j  j e s t  o n a  t a k  w i e l k ą ,  ż e  
w ł a ś c i w i e  c z e k a ć b y  n a l e ż a ł o ,  a ż  s k u t k i  t e g o  f a ł ­
s z e r s t w a  b i l a n s u  m i n ą ,  w p r o w a d z i w s z y  p o p r z e ­
d n i o  u s t a w ę  a n a l o g i c z n ą  d o  s z w a j c a r s k i e j  „ Z w i ą ­
z k o w e j  u s t a w y  o  b i l a n s a c h  k o l e i "  z  r .  1 8 9 6 ,  
u n i e m o ż l i w i a j ą c ą  p o d o b n e  f a ł s z e r s t w a .

W O J N A .
(Telegramy).

Petersburg, 2 4  maja. (Oficyalnie). Kuro- 
patkin telegrafował wczoraj do cara, co na­
stępuje: Nasze patrole i oddziały konnicy 
obserwują poza górami FOnszulin ruchy 
pierwszej armii japońskiej, która skoncentro­
waną jest w okolicy Fónwangczengu. Japoń­
czycy kryją swoje pozycye przez drobne od­
działy straży przednich, które razem nie li­
czą jednego pułku piechoty, oraz przez arty- 
leryę i kawaleryę, którą wysunęli wzdłuż 
wielkiej drogi. Konnicy japońskiej mało wi­
dać. Według wiadomości, jakie wczoraj na­
deszły, można przypuszczać, że pierwsza 
armia jest skoncentrowaną w ten sposób, że 
dwie dywizye stoją w Fónwangczengu i naj­
bliższej okolicy, a jedna w Kabaline, która 
to miejscowość leży w połowie drogi między 
Fóngwangczengiem a Siujan. Według dal­
szych wiadomości, Japończycy obwarowują 
Fongwangczeng.

Niuczwang, 2 4  maja. Dość znaczny oddział 
artyleryi i piechoty rosyjskiej obsadził znów 
miasto. Wojskom odczytano wiadomość o ka­
tastrofie japońskich okrętów.

Petersburg, 24 maja. W niedzielę przyje­
chał admirał Skrydłow do Władywostoku. 
Przypuszczają, że eskadra japońska znaj­
duje się między Gensan a Władywosto- 
kiem.

, Lcndyn, 2 4  maja. „Daily Chronicie1' do­
nosi, że na „Joszimo“ i „Hatsuse“ zginęło 
9 0 0  żołnierzy i oficerów.

Tokio, 2 4  maja. Biuro Reutera donosi: 
Podczas rekognoskowania, jakie przedsię­
wziął admirał Togo w piątek przed Portem 
Artura, trafił granat kontrtorpedowiec „Aka- 
tsuki“ i zabił oficera i 2 4  ludzi załogi.

N iu G zw an g , 2 4  maja. Biuro Reutera do­
nosi: Japończycy obwarowują w dalszym 
ciągu pagórki pomiędzy zatokami Talienwa- 
nu i Kinczou. Ustawiają oni wiele dział 
szybkostrzelnych i budują szańce, używając 
przytem worków napełnionych piaskiem, aby 
módz stawić czoło ewentualnej wycieczce 
wojsk z Portu Artura.

Tokio, 2 4  maja. Biuro Reutera donosi: 
Jakkolwiek brak jeszcze oficyalnego potwier­
dzenia, donoszą tu z wiarygodnego źródła, 
Japończycy wzięli Kajping i wyparli Ro- 
syan do Masmilichima w kierunku Niu- 
czwangu.

Tokio, 2 4  m a j a .  ( B i u r o  R e u t e r a ) .  O  w a l c e  z  
d n i a  2 0  m a j a  w  p o b l i ż u  W a n c h a n t u n  7  m i l  n a  
p ó ł n o c  o d  T a k u s z a n ,  s t o c z o n e j  m i ę d z y  w o j s k i e m  
j a p o ń s k i e m  a  k o z a k a m i ,  n a l e ż ą c y m i  d o  z a b a j k a l -  
s k i e j  b r y g a d y ,  d o n o s z ą  d a l e j ,  ż a  k o z a c y  c o f n ę l i  
s i ę  d o p i e r o  p o  o d n i e s i e n i u  d o t k l i w y c h  s t r a t  w  k i e ­
r u n k u  H s i n j a n  i  S z o l i s z o n g ,  J a p o ń c z y c y  w z i ę l i  
d o  n i e w o l i  j e d n e g o  o f i c e r a  i  c z t e r e c h  ż o ł n i e r z y .  
J a p o ń c z y c y  s t r a c i l i  j e d n e g o  ż o ł n i e r z a .

Moskwa, 2 4  maja. Podczas przeglądu od­
działów inżynierskich i pionierskich, słanych 
stąd na pole walki, rozdawał car obrazki 
świętych, które oficerowie przyjmowali klę­
cząc.

K R O N I K A .
Z tea tru , (m) S o b o t n i e  w z n o w i e n i e  „ F l i r t u 11 

B a ł u c k i e g o  w y p a d ł o  n a d e r  u d a t n i e .  G ł ó w n ą  r o l ę  
k o b i e c ą  z  p o w o d z e n i e m  o d e g r a ł a  p .  R u t k o w s k a  
t a k  w  s c e n a c h  k o k i e t e r y j n y c h ,  j a k  i  w  m o m e n ­
c i e ,  m a j ą c y m  t w o r z y ć  „ o d s t r a s z a j ą c ą  p r z e s t r o g ę "  
( p y t a n i e  —  k o g o  o d s t r a s z y ł a ? . . . )  d l a  f l i r t u j ą c y c h  
p a ń .  D a l s z e  p o c h w a ł y  n a l e ż ą  s i ę  p r z e w a ż n i e  w y ­
k o n a w c o m  r ó l  m ę s k i c h :  p p .  S o b i e s ł a w o w i ,  P o ­
p ł a w s k i e m u ,  W a l e w s k i e m u ,  Z e l w e r o w i c z o w i  ( k t ó r y  
w  r o l i  p r a w i e  c a ł k i e m  n i e m e j  u m i a ł  b u d z i ć  s a l ­
w y  ś m i e c h u ) ,  o r a z  p .  M i e l e w s k i e m u .  P e w n ą  t y l k o  
d y s h a r m o n i ę  t w o r z y ł o  b e z p o ś r e d n i e  s ą s i e d z t w o  
p p .  S o b i e s ł a w a  i  M i e l e w s k i e g o  w  a k c i e  I I I ,  g d y ż  
p .  S .  b a r d z o  ż a r t o b l i w i e  t r a k t o w a ł  s w ó j  n i e p o ­
k ó j  i  p r z e r a ż e n i e ,  p .  M .  z a ś  z  n a c i s k i e m ,  a r c y -  
s e r y o  o d t w o r z y ł  m e l o d r a m a t y c z n e  intermezzo w  
t e j  k o m e d y j c e .

P u b l i c z n o ś ć  b a w i ł a  s i ę  d o b r z e ,  c z y  t o ,  ż e  s z c z e ­
r y  t e m p e r a m e n t  s c e n i c z n y  B a ł u c k i e g o  n a  r a z i e  
m a s k u j e  z w y k ł ą  b a n a l n o ś ć  t r e ś c i  j e g o  u t w o r ó w ,  
c z y  t e ż ,  ż e  a k t u a l n e  m o m e n t y ,  w p r o w a d z a n e  
p r z e z e ń  n a  s c e n ę ,  m a j ą  d o t ą d  d l a  K r a k o w i a n  
n i e z a t a r t ą  w a r t o ś ć  w s p o m n i e ń .  N a j b a r d z i e j  p r z e -  
s t a r z a ł e m i  w y d a w a ł y  s i ę  d y s e r t a c j e  n a  t e m a t  
f l i r t u ,  o r a z  n i e c o  n a i w n e  t r a k t o w a n i e  t e g o  o d ­
w i e c z n e g o  z j a w i s k a ,  j a k o  r z e c z y  n o w e j  —  j e d y n i e  
w s k u t e k  p o j a w i e n i a  s i ę  w  o w e j  d o b i e  n o w e g o  
w y r a z u ,  k t ó r y  z  p o s p i e c h e m  k o l e k c y o n i s t y  n o w a ­
l i j e k  u m i e ś c i ł  B a ł u c k i  w  t y t u l e  s w e j  s z t u k i .

Zmarł prof. dr. Leon Cyfrowicz, s e k r e t a r z  
u n i w e r s y t e t u  i  r a d c a  m i e j s k i ,  s k u t k i e m  a t a k u  
a p o p l e k t y c z n e g o ,  k t ó r e m u  u l e g ł  p r z e d  k i l k u  d n i a ­
m i ;  z m a r ł  w c z o r a j  o k o ł o  g o d z .  6  w i e c z o r e m .

Zielone św ięta p r z e s z ł y  w  K r a k o w i e  d o ś ć  
b u r z l i w i e .  T a  w i d a ć  b y ł o  n a  R y n k u  p r z e w r ó c o ­
n y  w ó z  t r a m w a j o w y ,  k t ó r e g o  o ś  p ę k ł a ,  t a m  d o ­
r o ż k ę ,  k t ó r e j  k o ł o  s i ę  z ł a m a ł o ,  t o  z n ó w  b ó j k ę ,  
z b i e g o w i s k o ,  c z ł o w i e k a  s k r w a w i o n e g o ,  m n ó s t w o  
p i j a n y c h . . .

Zem sta napiętnowanego wyzyskiwacza.
W  s p r a w i e  n o t a t k i  p o d  p o w y ż s z y m  t y t u ł e m ,  z a ­
m i e s z c z o n e j  w  1 3 9  n u m e r z e  „ N a p r z o d u " ,  o t r z y ­
m u j e m y  n a s t ę p u j ą c e  s p r o s t o w a n i e :  „ N i e p r a w d ą
j e s t ,  j a k o b y m  n a  p o d s t a w i e  o s z c z e r c z e g o  i  k ł a m ­
l i w e g o  d o n i e s i e n i a  s u b j e l i t a  L i c h t a ,  ż e  a u t o r e m  
n o t a t k i  w  „ N a p r z o d z i e "  b y ł  p o m o c n i k  h a n d l o w y  
K o n i g s b e r g ,  u  m n i e  z a t r u d n i o n y ,  w y d a l i ł  K o n i g s -  
b e r g a ,  m s z c z ą c  s i ę  z a  t o ,  ż e  p o s t ę p o w a n i e  m o j e  
p o d a n e  z o s t a ł o  d o  p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i ;  p r a w d ą  
n a t o m i a s t  j e s t ,  ż e  K ó n i g s b e r g o w i ,  j a k o  z a t r u ­
d n i o n e m u  u  m n i e  p r a k t y k a n t o w i  h a n d l o w e m u ,  
w y p o w i e d z i a ł e m  p o s a d ę ,  n i e  b ę d ą c  z  p o m o c y  j o g o  
z a d o w o l o n y m ,  ż e  j e d n a k  n a  s k u t e k  s k a r g i  j e g o ,  
d o  s ą d u  p r z e m y s ł o w e g o  w n i e s i o n e j ,  n a p o w r ó t  g o  
p r z y j ą ł e m .  N i e p r a w d ą  j e s t ,  j a k o b y m  z m u s z a ł  p o ­
m o c n i k ó w  d o  1 6  g o d z i n n e j  p r a c y  d z i e n n i e  i  j a ­
k o b y m  b y ł  w y z y s k i w a c z e m ,  p r a w d ą  n a t o m i a s t  
j e s t ,  ż e  k a ż d y  z  m o i c h  p o m o c n i k ó w  p r a c u j e  t y l e  
g o d z i n  d z i e n n i e ,  d o  i l u  n a  p o d s t a w i e  z a w a r t e j  
u m o w y  i  z w y c z a j u  h a n d l o w e g o  j e s t  o b o w i ą z a n y m  
i  ż e  n i k o g o  n i e  w y z y s k u j ę .  N i e p r a w d ą  j e s t ,  i ż  
d o p o m a g a  m i  w  z m u s z a n i u  p o m o c n i k ó w  d o  1 6 -  
g o d z i n n e j  p r a c y  k a s y e r k a  F r i d a  M i i i l e r ,  z a  c o  
d o s t a j e  k o l a c y ę ,  p r a w d ą  n a t o m i a s t  j e s t ,  ż e  b u -  
c h a l t e r k a  p .  F r i d a  M u l l e r  o t r z y m u j e  u m ó w i o n e  
w y n a g r o d z e n i e  p i e n i ę ż n e  z a  p r a c ę  b n c h a l t e r s k ą  
i  w y ł ą c z n i e  t ą  p r a c ą  u  m n i e  s i ę  z a j m u j e .  N i e ­
p r a w d ą  w r e s z c i e  j e s t ,  j a k o b y m  p ł a c i ł  n i e s ł y c h a ­
n i e  m a ł o  i  p e r s o n a l  s k l e p o w y  z m u s z a ł  d o  s t o ł o ­
w a n i a  s i ę  u  m o j e j  m a t k i ,  p o  s ł o n e j  o c z y w i ś c i e  
c e n i e ,  t a k  ż e  r z e k o m o  o g r a b i o n y m  w  t e n  s p o s ó b  
p o z o s t a j e  n i e r a z  z a l e d w i e  p a r ę  c e n t ó w  n a  i n n e  
p o t r z e b y ,  p r a w d ą  n a t o m i a s t  j e s t ,  ż e  p ł a c ę  w y ­
n a g r o d z e n i e  u m ó w i o n e  i  n i k o g o  d o  s t o ł o w a n i a  
s i ę  u  m a t k i  m o j e j  p o  s ł o n e j ,  a n i  n i e s i o n e j  c e n i e  
n i e  z m u s z a m ,  a n i  ż a d n y c h  n a l e ż y t o ś e i  z a  o b i a d y

n i e  s t r ą c a m ,  l e c z  c a ł ą  n a l e ż y t o ś ć  k a ż d e m u  p o m o ­
c n i k o w i  r e g u l a r n i e  w y p ł a c a m ,  n i g d y  w i ę c  ż a d n e ­
g o  z  n i c h  n i e  o g r a b i a m .  M a u r y c y  F i n k e r " .

W  o d p o w i e d z i  n a  p o w y ż s z e  s p r o s t o w a n i e ,  k t ó r e  
n i c z e g o  z r e s z t ą  n i e  p r o s t u j e ,  o ś w i a d c z a m y ,  ż e  
p e d t r z y m u j e m y  n a s z e  t w i e r d z e n i a .

Głupota Czy cynizm? R e d a k c y a  „ G a z e t y  n a ­
r o d o w e j " ,  w y ł u d z i w s z y  z  R z y m u  b ł o g o s ł a w i e ń ­
s t w o  p a p i e s k i e ,  d r u k u j e  n a  c z e l e  s w e g o  n u m e r u  
ś w i ą t e c z n e g o  f a k s i m i l e  l i s t u  P i u s a  X .  P a n  Y o g e l  
p o k r z e p i ł  s i ę  w p r a w d z i e  n a  s e r c u ,  a l e  w  g ł o w i e  
p o z o s t a ł o  m u  n a d a l  c i e m n o ,  m i m o  b ł o g o s ł a w i e ń ­
s t w a .  P a n  V o g e l  p i s z e :

„ P r a g n i e m y  s t a ć  s i ę  g o d n y m i  t e g o  o d z n a c z e ­
n i a ,  a  u m o c n i e n i  b ł o g o s ł a w i e ń s t w e m  o j c a  ś w . ,  
p r a c o w a ć  w y t r w a l e  d l a  d o b r a  n a r o d u  n a s z e g o  i  
s t a ć  w i e r n i e  w  o b r o n i e  p r a w d y  i  w i a r y  ś w .  k a ­
t o l i c k i e j .

. . . „ C h o d ź c i e  d o  m n i e  w s z y s c y ,  k t ó r z y  p r a c u  
j e c i e  i  o b c i ą ż e n i  j e s t e ś c i e ,  a  j a  w a s  o c h ł o d z ę "  —  
w y r z e k ł  z b a w i c i e l  ś w i a t a .

A  k t ó ż  n i e  p o t r z e b u j e  o c h ł o d y  i  u m o c n i e n i a ?  
A  k t ó r y ż  n a r ó d  h a r d z i e j  o d  n a r o d u  p o l s k i e g o  ? 
O d  t e g o  n a r o d u ,  k t ó r y  t e r a z  o d b y w a  s w ą  p o k u ­
t n ą  w ę d r ó w k ę ! "

T e g o  j u ż  c h y b a  z a  w i e l e .  L i c h y  m o r a l n i e  g a -  
d z i n o w i e c  p o r ó w n u j e  s i e b i e  d o  Z b a w i c i e l a .  O n ,  
b r u d n y  Y o g e l  z  „ p o d  K a w e k "  o b i e c u j e  n a r o d o w i  
p o l s k i e m u  z b a w i e n i e ,  j e ż e l i  z ł o ż y  w p r z ó d  p r e n u ­
m e r a t ę  c a ł o r o c z n ą  n a  „ G a z e t ę  n a r o d o w ą  .

C z y  t o  n i e  s z c z y t  c y n i z m u  i  b l u ź u i e r s t w a  ? 

Gremialna ucieczka więźniów. Z  P r z e m y ­
ś l a  d o n o s z ą  n a m :  W  n o c y  z  p i ą t k u  n a  s o b o t ę  
u c i e k ł o  z  p r z e m y s k i e g o  s z p i t a l a  w i ę z i e n n e g o  o ś m i u  
w i ę ź n i ó w ,  m i a n o w i c i e  t r z y  k o b i e t y  i  p i ę c i u  m ę ż ­
c z y z n .  U s i e c z k ę  u s k u t e c z n i o n o  p r z e z  w y b i c i e  d z i u ­
r y  w  m u r z e  d o  u l i c y  S p a d z i s t e j .  J e d n ę  z  k o b i e t  
z ł a p a n o ,  z a  r e s z t ą  c z y n i  p o s z u k i w a n i a  p o l i c y a  i  
ż a n d a r m e r y a .

„Znakomicie11 zbudowany okręt, z  P e t e r s ­
b u r g a  d o n o s i  w i e d e ń s k i e  b i u r o  k o r e s p o n d e n c y j n e :  
O k r ę t  w o j e n n y  „ O r e ł " ,  k t ó r y  j e s z c z e  n i e  j e s t  
z u p e ł n i e  u z b r o j o n y ,  a  k t ó r y  p r z e d  n i e d a w n y m  
c z a s e m  p r z e w i e z i o n o  d o  K r o n s z t a d u ,  z a c z ą ł  n a ­
g l e  t o n ą ć  s k u t k i e m  w d z i e r a n i a  s i ę  w o d y  d o  w n ę ­
t r z a .  P r z y  p o m o c y  p o m p  o k r ę t ó w ,  s t o j ą c y c h  w  
p o r c i e ,  o k r ę t  u r a t o w a n o .  P o w o d e m  d o s t a n i a  s i ę  
w o d y  d o  w n ę t r z a ,  b y ł a  n i e d o k ł a d n o ś ć  r o b ó t .

Wybiegi zakonników francuskich. P o d c z a s  
r e w i z y i ,  d o k o n a n e j  w  k l a s z t o r z e  M i n o r y t ó w ,  z n a ­
l e z i o n o  k i l k a  l i s t ó w  p r z e o r a ,  a d r e s o w a n y c h  d o  
d y r e k t o r ó w  s z k ó ł ,  r z e k o m o  z a m i e n i o n y c h  n a  
ś w i e c k i e .

O t o  t r e ś ć  j e d n e g o  z  t y c h  d o k u m e n t ó w ,  o g ł o ­
s z o n y c h  w  „ P e t i t e  R ś p u b l i q u e " :

„ T r z e b a  o b s e r w o w a ć  ś c i ś l e j  r e g n ł ę ,  t r z e b a  c z u ­
w a ć  n a d  s o b ą .  J e ż e l i  k t ó r y  z b r a c i  m a  k o s z t o ­
w n i e j s z y  s p r z ę t ,  n a l e ż y  g o  u l o k o w a ć  w  m i e j s c u  
b e z p i e c z n e m ,  a l e  d y s k r e t n i e ,  b y  s i ę  o  t e r n  k t o ś  
n i e  d o w i e d z i a ł . . .  N i e  m o ż n a  o p i e r a ć  s i ę ,  g d y b y  
k t o ś  p r z y s z e d ł ,  c e l e m  s p i s a n i a  i n w e n t a r z a ,  a l e  
n a l e ż y  g r z e c z n i e  a  s t a n o w c z o  o d m ó w i ć  o k a z a n i a  
r a c h u n k ó w .  Z e  w z g l ę d u  n a  t o ,  u k r y j c i e  d o b r z e  
k s i ę g i  r a c h u n k o w e .  Z a l e c a m  w a m  u s t a w i c z n ą  p o ­
b o ż n o ś ć  i  w i a r ę  w  l e p s z ą  p r z y s z ł o ś ć .  D o n i e ś c i e  
m i  o  d n i u  g r e m i a l n e g o  p r z y s t ę p o w a n i a  d o  k o m u n i i  
ś w .  I  t .  d . “ . . .

L i s t  d r u g i  s e k r e t a r z a  g e n e r a l n e g o  k o m i t e t u  
s z k ó ł  d o  p r o b o s z c z a  w i e j s k i e g o  b r z m i :

1 )  S z k o ł y  b r a c i  m a r y j s k i c h  z o s t a n ą  p r z e m i e ­
n i o n e  n a  k a t o l i c k i e  s z k o ł y  ś w i e c k i e ,  b e z  z m i a n y  
p e r s o n a l u .

2 )  W  t y m  c e l u  b r a c i a  s t a n ą  s i ę  o s o b a m i  ś w i e -  
c k i e i n i ,  p r z e b i o r ą  s i ę  w  s z a t y  c y w i i n e  i  p o p r o s z ą  
s w y c h  p r z e ł o ż o n y c h  o  w y d a n i e  i m  ś w i a d e c t w ,  ż e  
z e r w a l i  z e  s w ą  k o n g r e g a c y ą .

3 )  M i m o  t o  p o z o s t a n ą  w  k l a s a c h  i  s z k o ł a c h .
4 )  W a k a z a n e m  j e s t ,  b y  j e d e n  l u b  d w u  n o c o ­

w a ł o  w  s z k o l e .
5 )  F e r m i e r z y  i  w ł a ś c i c i e l e  l o k a l ó w  s z k o l n y c h ,  

p r z e c z y t a w s z y  l i s t y  s e k u l a r y z a c y j n e ,  z a w r ą  n o w e  
u k ł a d y  z  b y ł y m i  b r a ć m i ,  j a k o  z  n a u c z y c i e l a m i  
ś w i e c k i m i .

6 )  W  r a z i e  p r o c e s u  ( o  o s z u s t w o ,  Red.) k o m i ­
t e t  d e p a r t a m e n t a l n y  d o s t a r c z y  b e z p ł a t n i e  p o r a d  
i  a d w o k a t ó w .  W  r a z i e  s k a z a n i a  n a  k a r ę  p i e n i ę ­
ż n ą ,  p o k r y j e  k o s z t a  d r o g ą  s u b s k r y b c y i ,  l u b  i n a ­
c z e j .

7 )  B r a c i a ,  w  r a z i e  p r o c e s u ,  p o w i n n i  b r o n i ć  s i ę  
l i s t a m i  s e k u l a r y z a c y j n y m i . . .

W  i n n y m  z n ó w  c y r k u l a r z u  c z y t a m y :
„ G d y b y  t r y b u n a ł  s ą d o w y  p o w z i ą ł  p o d e j r z e n i e  

c o  d o  p r a w d z i w o ś c i  s e k u l a r y z a c y i  z a k o n n i k a ,  
m ó g ł b y  s k a z a ć  g o  n a  w i ę z i e n i e  o d  6  d n i  d o  r o k u ,  
l u b  n a  k a r ę  p i e n i ę ż n ą  o d  1 6  d o  5 0 0 0  f r a n k ó w .  
W  p r a k t y c e  j e d n a k  s ą d y  n i e  w y m i e r z a j ą  n i g d y  
w i ę c e j  n a d  1 0 0  f r .  P i l n u j c i e  s i ę ,  d r o d z y  b r a c i a ,  
b y  w  r ę c e  w ł a d z  n i e  w p a d ł y  w a s z e  s u k n i e  z a ­
k o n n e ,  l u b  i n n e  p r z e d m i o t y ,  ś w i a d c z ą c e  o  f a ł s z y -  
w o ś c i  w a s z e j  s e k u l a r y z a c y i " .

K o m e n t a r z e  z b y t e c z n e .

W spraw ie druku litewskiego o g ł o s i ł  n i e ­
d a w n o  „ W i l e n s k i j  W i e s t n i k "  u k a z  c a r s k i ,  z e ­
z w a l a j ą c y  n a  u ż y w a n i e  L i t w i n o m  c z c i o n e k  ł a c i ń ­
s k i c h .  N i e  j e s t  t o  ż a d n a  ł a s k a  b e z i n t e r e s o w n a ,  
l e c z  s p ó ź n i o n e  s k o n s t a t o w a n i e ,  i ż  d a w n e  o g r a n i ­
c z e n i a ,  w p r o w a d z o n e  w  c e l a c h  r u s y f l k a t o r s k i c h ,  
a  z e z w a l a j ą c e  d r u k o w a ć  p o  l i t e w s k u  t y l k o  c z c i o n ­
k a m i  r o s y j s k i e m i ,  b y ł y  s z y k a n ą ,  w  z n a c z n e j  c z ę ­
ś c i  i  d l a  r z ą d u  c a r s k i e g o  s z k o d l i w ą .  N i e  w z i ę t o  
w  r a c h u b ę  a n i  o d r a z y  L i t w i n ó w  d o  o b c e g o  i m  
a l f a b e t u ,  a n i  i c h  z a r a d n o ś c i .  C a ł y  r u c h  d r u k a r ­
s k i  o  i l e  d o t y c z y ł  k s i ą ż e k  i  g a z e t  l i t e w s k i c h  
p r z e n i ó s ł  s i ę  n a  L i t w ę  p r u s k ą ,  s k ą d  p r z e m y c a n o  
j e  z a  k o r d o n  r o s y j s k i .  Z  j e d n e j  s t r o n y  u s u n ę ł o  
t o  p i ś m i e n n i c t w o  l i t e w s k i e  z  p o d  k o n t r o l i  c e n ­

z u r y  r o s y j s k i e j ,  z  d r u g i e j  p r z y z w y c z a i ł o  l u d n o ś ć  
l i t e w s k ą  d o  l e k t u r y  n i e l e g a l n e j ,  g d y ż  n i e l e g a l n ą  
b y ł a  n a w e t  n a j o b o j ę t n i e j s z a  k s i ą ż e c z k a ,  d r u k o ­
w a n a  c z c i o n k a m i  ł a c i ń s k i e m i .  S p o u f a l e n i e  s i ę  z a ś  
s z e r o k i c h  m a s  l u d n o ś c i  z  n i e l e g a l n o ś c i ą  n a  p u n k ­
c i e  c z y t e l n i c t w a ,  z a w i e r a ł o  o c z y w i ś c i e  d l a  r z ą d u  
g r o ź b ę  ł a t w i e j s z e g o  s z e r z e n i a  s i ę  a g i t a c j i  „ p r z e -  
c i w p a ń s t w o w e j " .

Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

T E L E G R A M Y .
Francya a Watykan.

Paryż, 2 4  maja. T e m p s  ogłasza notę 
nuncyatury, która donosi, -że nuncyusz nie 
otrzymał dotychczas rozkazu, wzięcia urlopu, 
oraz, że nie sądzi aby mogła nastąpić ewen­
tualność, że będzie musiał wziąć urlop, gdyż 
w W atykanie niema zwyczaju odpowiadania 
na „wyzwania11. W atykan bowiem zadowala 
się „świadomością swoich praw i obowią­
zków11.

Paryż, 2 4  maja. Wszystkie dzienniki oma­
wiają odwołanie ambasadora przy Watykanie.

Umiarkowana „Republiąue franęjaise" wy­
raża zadowolenie, że odwołanie to nastąpiło 
przez udzielenie zwykłego urlopu. Zło może 
być znowu naprawionem. Potrzeba tylko, aby 
przyszedł do steru rząd, któryby zrozumiał 
interesy Francyi i sprawę znów uporzą­
dkował.

Konserwatywny „G-aulois11 obawia się, że 
Francya pójdzie teraz zupełnie drogą Włoch 
i że będzie popierała dążenia Włoch, zwró­
cone przeciw Austryi.

Senator Clemenceau pisze w radykalnej 
„Aurorę": Niezgodnie z notą wydaną na 
ostatniej radzie ministrów, Nizard nie został 
odwołany, lecz dano mu tylko urlop. Prezy­
dent ministrów Combes i minister spraw 
zagranicznych Delcasse chcieli udać, że coś 
robią, a w rzeczywistości nic się nie stało.

Antiklerykalna „Lanterne" pisze, że republi­
kańska Francya dowie się z rozczarowaniem, 
iż ją zwiedziono. — Republikanie wierzyli, 
że zerwanie stosunków znaczy, iż nawet ani 
kucharz w ambasadzie nie pozostanie. Za­
miast tego, stosunki z papieżem będą nadal 
utrzymywane przez radcę legacyjnego.

Sprzyjająca gabinetowi „Petite republiąue" 
pisze: „Na razie nie żądamy nic więcej. — 
To zarządzenie będzie uzupełnionem przez 
wypowiedzenie konkordatu. — Słychać, że nie 
radca legacyjny de Navenne, należący do 
ambasady francuskiej przy Watykanie i ma­
jący rangę upełnomocnionego ambasadora, lecz 
inny radca legacyjny będzie prowadził spra­
wy francuskiej ambasady przy Watykanie.

Szpiegostwo wojskowe.
Paryż, 2 4  m a j a .  „ P e t i t  J o u r n a l "  d o n o s i  z  

B e l l e  I s l e  e n  M e r  ( n a  p o ł u d n i e  o d  w y b r z e ż a  b r e -  
t o ń s k i e g o ) ,  ż e  ż a n d a r m e r y a  a r e s z t o w a ł a ,  n a  g o ­
r ą c y m  u c z y n k u  s z p i e g o s t w a ,  a n g i e l s k i e g o  p u ł k o ­
w n i k a  a r t y l e r y i .

Cherbourg, 2 4  m a j a .  W  w a r s z t a c i e  o k r ę t o ­
w y m  d l a  ł o d z i  p o d w o d n y c h  z n a l e z i o n o  p o d  p e -  
w n e m  r u s z t o w a n i e m  p l a n y  ł o d z i  p o d w o d n e j ,  k t ó r e  
b y w a j ą  t r z y m a n e  w t a j e m n i c y .

Wyszedł z druku nr. 4

L A T A R Ń  1“
i zawiera popularno­
naukową przyrodniczą 
rozprawę pod tytułem:

HISTORYA ZIEMI
I  I S T O T  Ż Y J Ą C Y C H
(ROŚLIN, ZWIERZĄT I  CZŁOWIEKA)

Czy ziemia i wszystko, 
co na niej żyje, ulega 
zmianom i jakim zmia­
n a :  nom ulega z

NAPISAŁ KAZIMIERZ ROMIN

Cena 3 ct. (6 halerzy) 
z przesyłką 10 halerzy
P r z y  w i ę k s z y c h  z a m ó w i e ­
n i a c h  o d p o w i e d n i  r a b a t

ADMINISTRACYA „LATARNI" 
K r a k ó w ,  u l i c a  S ł a w k o w s k a  n r .  2 9

ASESOROWIE! W e wtorek dnia 24-go maja
odbędzie się w Związku Stow- 
robotniczych (Mały Rynek 6)

niedoszłe do skutku z powodu braku kompletu Doro­
czne Walne Zgromadzenie Stow. Asesorów sądu prze­
mysłowego. — Na zgromadzenie to zaprasza się też 
nowo wybranych asesorów i ich zastępców, oraz prze­
wodniczących Stow. zawodowych. Początek Zgroma­
dzenia o godz. 71/2 wieczorem.

Uwaga. Zgromadzenie to, jako powtórnie zwołane, 
odbędzie się bez względu na liczbę obecnych.
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Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, ulica Zielona 7. (Telefon Nr. 510).


